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Zaię ty  tak iemi  m arzen ia m i ,  odda la  się 
Z Y o rk u  i dąży  do mieszkania Racheli, a nie- 
z n a y d u ią c  oyca w d o m u ,  Terville  u ż y w a  

pr zewag i  s w o i e y i  staie się w y s t ę p n y m . . . .  
P r ó ż n o  b łagał  o przebaczenie ,  p o z n a ­
wszy  całą wie lkość zbrodni .  —  P o  n a ­
d a r e m n y c h  us i ło wan iach  , z a s m u c o n y  
p o w r ó c i ł  do Y o r k u .  T u  m y ś l a ł  so­
bie,  s p e łn i łe m  zb ro dn ią ,  k tór a  m n i e  czy ­
n i  g o d n y m  po g a rd y  p r z e d e m n ą  samym :  
ia kż e  m o g ł e m  s łuchać  od  razu  p ie rwszych  
m o i c h  uniesień?  p r z y  Racheli ty lko ,  m ó g ł ­
b y m  zapo m n ie ć  o wszystk iem: ach! c h w i ­
lę tę o b ł ą k a n i a ,  chy ba  g ł ę b o k im  ża lem,  
opłacę!. . . .

O dt ąd  Terville  n ie z n a y d o w a ł  ż a d n e y  
ro s k o s z y  w sa m otnośc i ;  czuł że m u  cze­
goś  n iedos tawało ;  p o s ta n o w i ł  przeto p o ­
wróc ić  do towarzys tw,  do k tó ry ch  uczę­
szcza ł ,  i do dawpycfa z a t r ud n ie ń .  W i ­
dz ia no  go z n o w u  na wszystkich zabawach ,  
p r zy  grze,  i na uroczys tośc iach iakie ob- 
ehodzil i  iego towarzysze br oni .  Sz u k a ł  
w zg i e łk u  z a p o m n i e n i a  s w y c h  b ł ę d ó w , 
*łe go -niemogł  znałeść.  Obraz  nieszczę­
ś l iwcy Racheli , ścigał  go wszędzie,  a n a ­
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w e t  wTe śnie; stał  się p o n u r y m  i s m u t n y m  
iak zbrodniarz  śc igany  g n i e w e m  nieba.  
K i lk a  mies ięcy u p ł y n ę ł o  t y m  sposo bem ,  
gd y  p e w n e g o  dnia  prz yb y ł  officer z li­
stami,  k tórego  zobowiąza ł ,  ażeby  m u  p r z y ­
wiózł  wiadomoś ć  od  familii ,  -r- D o w ie ­
dział  się z ż a l e m ,  że w ia domo ść  o  iego 
śmierci ,  by ła  prżyię fą  o b o i ę t n i e ;  b r a t  i 
siostra pamięta l i  ty lk o  o po z o s t a ły m  ma-  
iątku,  k tór ego  podzia ł  wzbudzi ł  m iędzy  
n iemi  k łó tn ie ,  m n i e m a n o  na w e t ,  że się 
będą  procesować.  N i k t  n i e u r o n i ł  an i  i*- 
d n e y  ł z y  nad w czesn y m  z g o n e m  rVer villa, 
w y i ą w s z y  Małgorza tę  siarą wie śn iaczkę ,  
będącą  przy  n i m  od dz iec iń s twa ,  k tóra  
m i m o  swoiego  ubós twa,  kaza ła  odpr aw ić  
n a b o ż e ń s t w o  za iego duszę.

Terville  r o z g n i e w a n y  tak iemi  w ia d o m o ­
ściami,  nap isa ł  do brata i s io s t r y ,  ż e b y  
zaprzestal i  p rocesu ,  gd yż  ieszcze b y ł  p r z y  
życ iu.  D z ię ko w a ł  im,  ale z ' p e w n ą  i ro­
n i ą ,  za tę żałość,  iaką im sprawi ła  w i a* 
dorność o iego  śmierci ,  oświadczaiąc prż.y- 
te'm, że po sy ła  i ed ne rau  s ta remu kręwnt ł-  
rnu pap iery ,  n a  m o c y  k tórych  mia ł  p rzę­
dąc ca ły  iego m a i ą t e k , a p ien iądze o d e ­
słać do  Am ery ki .  N i e z a p o m n i a ł  t akże 
w swoim liście o  s ta rcy  Małgorzacie,  k tó-  
rey  p rz yw ią za ni e  h o y n i e  wynad gro dz i ł .

Jednakowoż pamięć sk rzyw dzonej R a ­
cheli, niewychodziła m u  nigdy  z myśli.—
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Kil l ;a r a z y  chc ia ł  sic ud ac  do K w a k r a ,  i 
p ros ić  go o przebaczenie .  —  Ale w s t i ż y -  
nsyvvan-.y ws ty dem ,  p rzes ia ł  n a ' n a p is a n iu  
l i i lu ,  do  tego  czci g o d n e g o  starca.  VY tl­

i c i e  w y r a ż a ł  b o l e ść ,  zg. ryzolf  s u im e iu ą ,  
i  szczery żal  pope łn ione j*  zb ro dn i .  O d ­
p o w i e d ź  n a ń ,  o t r zym a ł  nas tępuiącą .

„ Z n a j d o w a ł e ś  się w wie i k i em  n i ebe z­
p ieczeńs tw ie ,  ©fi Którego cię -u w o ln i ł a m ,  
a m o ż e  i życ ie  oca li łem.  N i g d y  nie bę­
dę te co  ż a łow a ł ,  bo d o p e ł n i ł e m  ty l k o  iue- 
go o b o w i ą z k u .  N ie  ż ą d a łe m  od ^ciebie y.a- 
I n e y  n a g r o d y .  .Zdarzy ło  się, żeś nu  od ­
da ł  z łem za dobre;  zadałeś g ł ębo ką  ranę  
se rcu  mo te tu  u,  P o k ó y  i szczęście uc iek ły  z 

, teo-o d o m u ,  w k t ó r y m  zna laz łeś  go śc in ­
ność  i o d p o c z y n e k .  Prz epę dz am  dn ie  w 
sm u tk u ,  a noce w boleściach.  — P rz e b a ­
czam ci i e d n a k ,  i proszę n ieba  ż e b y  ci 
da row a ło .  Z a p o m n i j  na zawsze o  nas;  iuż  
n i e  w twoie'y m oc y  poprawić  b łędy  k tó ry ch  
się dopuści łeś .  Są  bow iem s to pu je  nieszczę­
ścia, k tó r e  ty lk o  sptn. -Bóg iest  raacen  o- 

• słodzić.  Słuchay; i ed nak  rao iey  o s t a t n i e j  
r a d y .  Oddałeś "się ca ły  nam ię tn o śc io m ;  j 
będz iesz  zawsze n iesz częś l iw ym:  p o w r ó ć  ’ 
zate'ra do  lepszego  ży da, ok aż  ż* ża luiesz 
przesz łych  błędów,  a le  m e  przed- ludźmi ,  
l ecz przed  tym,  k tóry  śledzi n a j g ł ę b s z e  
ta y n i k i  se rca ,  i  k tóry  s łutf ia  p rozb  n a ­
szych.  ” Langęlon,

List  ten b y ł  c iosem śm ie r te ln y m  dla 
Ter villa; do tą d  bowiem ieszcze n ie  z n a ł  
s k u tk ó w  swo iey  zbrodni -  Zd aw a ło  m u  
się, że iest n i e g o d n y m  żyć  więcey,  i akoż 
ż yc ie  b y ł o  -mu iuż  n i e z n o ś n e m .  P o g r ą ­
ż o n y  zawsze w ty ch  m y ś l a c h ,  powzią ł  
d o  świa ta  i w o j s k o w o ś c i  n ieprzezwycię­
ż o n ą  odrazę .  W  ki lka mies ięcy o t r zym a ł  
d y m issy ą , . ■■ _ ,

W o y s k a  f r ańc uzk ie  iu ż  o pu śc i ł y  Y o rk -  
T o w n ;  Tarville i ednak  w n i e m  pozos ta ł .  
W sz y s tk ie  iuż  węzły  s ta rgałem,  m ó w i ł  do 
przyiac ioł ;  w y rzek am  się F r a n c y i ,  gdzie 
n i e m a i u  ź a d n e y  familii;  pozos ta nę  na Lay 
z iemi,  n a  Ińó rey  cz łowiek  w o l n y ,  chodzi  
pośród  sobie r ó w n y c h  i g d z i e _ n ie  iest 
uc i ś n i o n y ,  chyba  od namię tnośc i  n ie od-  
dz ie l nych  o d  każdego  cz łowieka .  K ie dy

n ie m o g ę  bydź  s z c z ę ś l i w y m , n i ech  przy -  
nayrarńey  cieszę się. w id ok ie m  szczęścia 
i n n y c h ,  m o ż e  ieszcze będę m óg ł  o trzeć,  
łzy ” n ie szczęś l iw emu ,  i stać się g o d n y m  
czyiey litości.

K o le d z y  bardzo  go  ża łowal i ,  m n i e m a ­
jąc że dos tał  po mi eszania  zmysłów ,  gdyż  
rnechciai  n i k o m u  swoich  c ie rp ień  p o w i e ­
rzyć. D r ę c z o n y  chęcią zobaczenia  ieszcze 
raz córki  swoiego  do b ro c z y ń c y , ,  nieśraiał  
-lak m ó w i ł  s taw ić  się p r z e d  n im;  żeby  ie- 
di iąk dope łn i ć  swoiego  zamiar u ,  p o s t a n o ­
wił  uczęszczać na  z g r o m a d z e n ia  r e l i g i j n e  
K w a  krów .  W  Lilka d n i  u d a ł  się na m i e j ­
s c e  ich zg ro m adz eni a  u b r a w s z y  się p o d ł u g  
ich z-w-j cza i u.  P r z y k r y t y  o g r o m n y m  ka­
pe luszem,  wszedł  razem ze w s z y s lk ie m i ,  
i s taną ł  z b o ia ź n ią  na  s t ronie mężczyzn .  
Cichość g łęboka  p a n o w a ł a  w całem zg ro­
m adz en iu .  — W tern ieden ze s ta rców 
pow sta ł .  T a -villa spo gl ąd a  n a  n i e g o ,  i 
p o z n a ie  W nim ze d r ż e n ie m  cz łowieka,  
k tó rego  tak o k r o p n i e  obrazi ł .  Czoło  mia ł  
s p o k o j n e ,  ale m o ż n a  b y ło  wyczytać  z te­
go- o c z u ,  t a iemn e po ru sz en ie  serca; L a n g -  

, don zabra ł  głos.
* „Bracia!  m ó w i ł  o n ,  m a r a  w a m  oświad­
czyć uroczyśc ie  rzecz w a ż n ą :  s ł u c h a jc ie  
mię,  a p o l e m  w y r o k  wydac ie .  P o o s t a t n i e y  
b i t w i e ,  s ioczoney  p o d  m u  ram i naszego  
miasta,  u r a t o w a ł e m  z p lacu  rzezi,  o ff icera 
f ra n c u z k ie g o ,  o s ła b io ne go  r a n a m i ,  i b ę ­
d ą c e g o  iuz  między  zab i tymi .  K a z a ł e m  go  
zan ieść do  m e g o ' d o m u , sam go o p a t r y ­
wałem,  w y k o n y w a i ą c  iedną  z p ie rwszych  
p o w in nośc i ,  k tórą  n a m  mi łość ehrześc iań-  
ska nak a z u ie .  R a n y  tego*pzłowieka nie­
b y ł y  śmier te lne;  n i eba w nie  przyszedł  d o  
p ie rwszego  s ta nu  zd ro wia  i opuśc i ł  d o m  
roóy z wdzięcznością,  k tóra  okaz y w a ła  do ­
bre iego serce. W k r ó tc e  po  swoim  odiez-  
d z ie ,  p r z y b y w a  p o t a i e m n i e ' d o  m eg o  d o ­
m u ,  gd y  m n i e  n i e b y ł o . —  Człowiek ten  
r ząd zo n y  na m ię tn o ś c ią ,  n i epr zy ia c io łk ą  
wszelkich cnót ,  dopuśc i ł  się w ys t ępku .  —  
( T u  starzec przerwa ł  m o w ę ,  dla otarcia 
łez rzęsistych i opowiedz ia ł  rzecz c a ł ą , g ł u ­
szę wyznać ,  że cz łowiek  ten,  poznakca łą  o-  
k r o p n o ś ć  zbrodni ,  ża łowa ł  ie'y, żądaiąe 
ręki  m e y  córki ;  ale nasze zasady zabra-
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nia ią  n a r a i a k i c h  ko lw iek  związków ,  z lu ­
dźmi i n n e g o  w yz nania :  w ie rn y  przepisom,  
n ie chc ia łem  widzieć tego zbrodniar za ,  i 
odrzuc i łem iego  p r o ib ę .  Ale iuż m u  wszy­
s tko  przebaczy łem.  Mimo tego,  córka moi  a 
R achel, oc zeku ie  waszego w y r o k u ,  n im  się 
ukaże  między  siostrami towarzys t wa .  N a ­
wet  sama ie'y n i e w i n n o ś ć ,  n ie m o ź e  ie'y 
dodać  śmiałości  i s p o k o y n o ś c i -  d o  was 
n a l e ż y  przywrócić  h o n o r :  w tćtn ty lko  
mieyscu  mo że  znaleźć przy iac ió ł  i o p i e ­
k u n ó w . “

Jeden  z to w a rz y s tw a  nays ta rszy  wie kie m 
na rad z iw sz y  się p ie rwey z ko legami  po  ci­
chu ;  rzekł  do  Langćlojia: „W ied z ie l i śm y  
iu ż  o wsz-ystkiem*. Bądź s p o k o y n y m p r z y ­
jacielu,  córka twoia  m oż e  Wniiść.“

N a  te s łowa,  Weszła R achel " n a y w i ę k ­
szą skr om noś c ią ,  t r zymaiąc  n ie m o w lę  W 
r ę k u ,  i s tanę ła n a  s t ron ie  n iewiast .  Bk -  
dość t w a r z y  dodaw ała  ieszcże więcey pię­
kn o ś c i  ie'y oczom anie lskim.  Całe z g r o ­
m a d z e n ie  tylko  n a  n i ą  pa!rza-ło.  —

W  te'y chwiH T erń ile  i d ż  n i e m ó g ł  wic- 
ce'y wyt rzymać:  wychodz i  z poś ród  z g r o ­
m adzenia ,  i pada u  n ó g  Racheli. „ D a r u y  
z a w o ła  u b ó s tw io n a  kobieto!  przebacz  mi 
a lbo  u  n ó g  two ich  s k o n a m / 4 P o czem  
p o d n ió s ł s z y  się zawoła ł  t o n e m  p o w a ż n y m :  
„Przyiacie le !  W sz a k  jesteście chrześe ianie ,  
mó wic i e  że Ewangie l ia  iest waszem p r a ­
wem ,  a rel igia sama miłością chrzęści , .ńską:i  
m o i a  iest  t a k ą ż  samą.  Serce  m o ie  iuż 
n ie z n a  ż a d n y c h  prz eszkód,  a wasz  p r z y ­
k ła d  po w ro c i  mię na  ł o n o  c n o t y .*1 Nie  
d ł u g o  t r w a ł  szmer  po  zg r o m a d z e n iu ,  po -  
twi erdza i ący  żąda ni e  Tervill'a. L a n g d o n  
b y ł  ż y w o  wz ru sz ony ,  gd y  R a ch e l  p o d a ­
jąc  rękę  s w e m u  m a łż o n k o w i ,  rzek ła  s p u ­
szczając oczy: „ T y ś  b y ł  k o c h a n y m / 1

P o  n a r a d z e n i u  się pubi iczne 'm,  związek 
ich  b y ł  u z n a n y  za prawy:  poczem u p o ­
m i n a n o  Terw illa , ażeby  lepiey p o z n a ł  n a ­
u k ę  E w a n g e l i i , i żeby  się stał  g o d n y m  
towarzys twa ,  które przyię ło  g o z a  cz łonka .

T a k i m  te d y  sposobem,  Teryillc, K a p k  
t a n  z kawalery i  WOysk f rancuzkich ,  z o ­
s tał  K w a k r e m .  P o z n a ł e m  gó w N e w p o r t ,  
gdzie iest u w a ż a n y  za nay w y m o w n ie y sz e -  
go kaznodzieię  całego zgr om adzenia .  S ł y ­

sza łem go k i lka  ra zy  każącego,  z wieł-  
kie’m zadowol ,nien iem,  a n a w e t  m a m  wy-  
iątki  z iego ka zań ,  k tó r e  póz nie y w y d a m  
n a  świa t  pod  zda n ie  znawrców.

II.
P ienia  nabożne, F tarola  K u r p iń s k ie g o ,  2 

poezyc{ F e l iń sk i e g o  i J.  MinasoWicza ,p o ­
święcone użytkow i Rzynisho.kcrtoiickiego  
C hrzefciaństw a w Polszce, w f f .a r s z a w it  
1825 r.

( A r t y k u ł  n a d esła n y .)

Z wielu względów powiedzieć m o ż n a ,  iż 
d a w n o  Po ls k a  r ów n ie  w a ż n e g o  dzieła nie-  
og ląda ła ,  l ak  to,  nad k tórem się dzisiay za­
s tanowić  chcemy.

P o w a g a  i zacność wszys tkich rzczegu-  
łów ,  k tó remi  Kośc ió ł  Świę ty  k o i a r z y  m o -  
dły p ra w o w i e r n y c h ,  są w wielu względach  
m ia rą  dla ludów do w z a ie m n e g o  sądzenia  
o s t opn iu ,  n a  iak im  się zn a y d u ie  nie ty - 
ko  ich r e i i g iy na  m or a ln ość ,  ale pr z y te m  1 
stan n a u k  i unńe ie tnośc i ,  k tóre  p o b y t  cz ło­
wieka  n a  świccie usz la che tn ia ją  1 są n ie ­
jaką  cechą  iego cywil izacyi .

Ghrześe iaństwo,  łącząc węzłem z g o d y  1 
p o k o iu  wszys tkie  ludy ,  o tw o rz y ło  zawód 
n ie sk o ń cz o n  ych u d o s k o n a l e ń  dla każdego;  
bo  wsze lkie "..ulepszenie iest i ch  w s p ó ln ą
własnością ,  a n ie równość  i a k t  *ię między  
n iemi  spost rzegać  d a i e ,  więcey iest s m -  
tkiem opieszałości ,  i ak i n n y c h  w y p a d k ó w .

Bóżn ica  gm achów  s łużbie  Bożey  poświę­
c o ny ch ,  z n a y d u j ą c y c h  się n a  ziemi p o l ­
ak iey, od tych  które W p o d o b n y m  cełu i s tną  
w p o g ra ni cz ny ch  kra ia ch  , n ie  iest ra. .ą- 
cą a c h w a le bna  s t a r a n n o ś ć  rządu  nasze.
gd  w u p i ę k s z a n i u  d a w n y c h  , l a k o  tez 
W w z n o s z e n iu  n o w y c h ,  wkrótce  m o z ^  ią 
n aw e t  n a  korzyść  naszey ziemi przewazy ;  
bo w id zem y  iak szybkim k r o k i e m  Archi ­
tek tura  p a n o w a n i e  swoie  u  nas  rozsze­
r z   W e w n ę t r z n e  o z d o b y  k o s c i o ł o w  cze­
k a  także świelnieysza przysz łość .  —  W y ­
s tawy sztuk p i ę k n y c h , ohiecuią  n a m  W kio • 
ce w ł a sn ych  b ie g ły c h  M a la rzy  l n s e y  nar*y, 
a gd y  raz  dzieła B rod ow ski ego  1 in n y c
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*adobnvch,  zaczną zdobić ściany naszych  
Kośeio łów,  w ósre ł ł i  ustąpić będą musiały  
utwory,  które pierwotne-dzieciństwo sztuu. 
i  gustu naro.lo.vego przypo ninaią: a w 
t v tu względzie i ta ieszcze lest  ̂ łaLwosc, ze 
i"dzieła obcych mistrzów zamożnością kra- 
iov\ą hth szczególnych m ętów  sprow adz o­
no T r w a l e  i na zawsze i u ż m o g ą  zdobic ie 
publiczne- przybytki  narodowcy po b o ­
żności- . , .

Ale iakże j -óżny iest stan gdy zwrócimy  
uwagę na kościelną muzykę ,  któr> lak. p o ­
tężny ma w p ły w  na wzn ie s ie n ie -d o  go-  j 
duey świetności  modłów naszych. Y f  sto- j 
licy n a w e t , , ©prócz dztylorkies trowych,  po­
niektórych kościołach podczas- w aż ny ch  
uroczystości  w y k o n y  wanych,  takież to s ły­
szy my'g losy  towarzyszące nay po wa zn iey -  
szey chwili  człowieka,  gdy u-pa la na kola­
na przed sw oi m  T w ó rcą  ? Szlachetny  in­
strument kościelny,  O rgan, zamiast u n o ­
sić z tonami swenu westchnienia nasze do 
N a y  wyższych sklepień,  ( co. sprawiać p o­
winien gdy nim wład* ręka myślącego  or­
ganisty)  przypomina unas nieraz wieczor­
ne  pożytywki  s łużące do świat ow ych bie­
siad. Nieraz wstydem się okryć  trzeba 
na widok cudzoziemca,  b iegłego artysty-, 
ody weydzie do naszego Kościoła w czasie 
gdy po wa żny  organ przymuszony iest wy­
dawać dźwięki n iegodne  swego przeznacze­
niu- a cóż dopiero powiedzieć O kośc io­
łach po Województwach? Jleż to u m -  j 
żalących porównań przyczynia nam ten 
niedostatek, zwłaszcza gdy na o k o ło  nas 
do tak wysokiego  s topnia poąumęto tuz ] 
muzykę  kościelną. —  Niemcy  maią n ie ­
skończoną ilość biegłych’ organis tów. Ma­
ią nadto w każ< 1 em z 11 acznieysze'ra mieście  
tv iu  bieg łych muzykantów na każdym in­
strumencie,  iż z wielką łatwością w y k o n y ­
wać  tńogą Orkiestrowe M sze nieśmiertel­
nych I layde nów ,  Cherubinich,  Bethovenow  
i t. d . —  Kośc io ł y  w Rossy i maią Śpiewa­
ków,  którzy łatwe, ale wdzięczne powta-  
rzaią chóry, przy Mszy Ste'y. U nas Orkie­
strowe dzieła nawet  w Stolicy,  rzadko kie­
dy  obsadzone s łyszymy,  a w y k o n y w a n e  
przez nieproporeyonainie  zebraną Orkie­
strę, więeey przykrych iak mi ły ch  zo *u -

wuią wrażeń; Organy zaś albo milczą albo 
oddaią rzeczy uiekościelne.

Milą więc rzeczą było  gdy w r. 1821 
słyszeć się dały w Kościele PP.  Kanoni-  
c/.ek Śp ie w y  Polskie przy towarzyszenia  
organu.  Śp ie w y te co do Melodyi łatste 
do^poięcia, a W stylu zawsze o Ipowiada-  
iacytu celowi,  znalazły wielu miłośników;  
odtąd powtarzane w Niedzielę i uroczyste  
Święta, co raz więeey ściągały i spiewa-  
iących i s łuchaczów. Wielu upowszechni ­
ło  te śp iewy  na różnych punktach pol-  
skiey ziemi; ale nabycie ich było  z m n o -  
giemi  trudnościami połączone:  przepisy­
wanie i kosztowne,  i łatwo rozszerza po­
myłki .  Pożądany więc był  druk tak p o­
żytecznego dzieła; wydaie  on  nam Auto­
ra muzyki  i pisarzy słów.

Pierwszym iest Karol K urp iński, Mistrz 
Kapeli  J. O. K. M . , artysta któremu na­
tura udzieli ła nadzwyezayną-władzę two­
rzyć własne piękności,  i upowszechniać  
obce wzory a z niemi gust do muzyki ,  
oraz doskonalić ie'y szeregi,  s ł ow em  tak 
szybkim krokiem rozwinie wszelkie W 
s v v o i r a  zawodzie udoskonalenia,  iż kiedyś  
trudno będzie dla kreślącego dzieie m u -  
zyki  polskie'y uwierzyć,  iż epoka którey  
iesteśiuy współcześni  lak mało  W tym  
względzie lat l iczy,  a iraie które tyle iey  
dawało ruchu iest przywiązane  do iedne'y 
tylko osoby.  Wyznać  rausiemy, iż dzieło- 
którym nas dzisiay obdarza, "dla sprawy  
muzyki  polskie'y iest. może  nayważnieysze.

T a m  bowiem muzyka  może się pomyśl -  
ney.  przyszłości  spodziewać gdzie śpiew  
wdzięczny odzywa się w domach Bożych;  
pienia zaś K urpińskiego  m ogą bydź bar- 

; dzo łatwo upo wszechnione ,  z łatwością  
I w y k o n y w a n e  na l icznych punktach,  i 

samem porównaniem iuż będą tarczą prze-  I  ciw utworom,  albo celowi albo mowie  na* 
I sze'y n ieodpowiednim.  Zachęcaiąc do śpie­

wania obiedwie płci i rozmaite lata, w y -  
! krywać będą zdolności  dó śpiewania,  któ­

re prowadzone w instytutach,  iakierai kra- 
io wy  Rząd uposażył  Pniaków,  pomnażać  

I będą liczbę spiewaiąeych, na których t y l ­
ko opierać się może  m uz yka  prawdzi­
wie  narodowa.



Znaiąe  z i n n y c h  dzieł naszego  k o m p o z y ­
to ra  im agi nacyą ,  tyle życia,  z ap a łu  i roz­
maitości  m.uąeą,  le< lwie u  wierzyć m o ż n a  
że b y  ten sam potrafił, do tego s topn ia  
prowadzić  nią,  iak tego da ł  dowod  w Pie-  
n iac l i  R e l ig iy hyeh .  - S l u c n a y m y  iau się 
t ł u m a c z y  .sam k o m po zy to r  w p r z e d m o ­
wie  do  sw ego dzieła:  „ S z c z ę ś l i w y m  się 
nazw ę,  ieżeii tg pracę p r z y i m . e  puolicz-  
no ś ć  z rówri.em p o  Mazaniem,  z lak te m ią 
p rz y ie ło  zg romadzen ie ,  które do tąd  i. po­
b o ż n ą  ' gor l iwośc ią  głosi p rzez n ią  J m i ę
N  a y  w y ż s z e g o .”

,Gdyby.  nie ten wznios ły  cei, k tórego  
Z ż a d n y m  i n n y m  p or ów nać  n i e m o ż n a ,  a 
k t ó r y  sam z siebie staie się n a g r o d ą  alla 
serca p r a w e g o ,  o d w a ż y ł b y m  się wyznać ,  rz
n ie  m a  w m u z y c e  mozol m eysz ey  pracy 
n a d  tw orzenie  p o d o b n y c h  śp iewów.  T r u ­
dnoś c i  te po ym ie  każdy ,  k to  ty l uo  p r z y ­
p o m n i e ć  sobie zechce,  iż K o m p o z y t o r  przy 
ie d n o s t ay n o śc i  s tylu,  za Całe narzędzie  do 
w y r a ż e n i a  uczuć , m a  ty l k o  k i lka  t ono  w:  
w  ty c h  n aw e t  k i lku  t o n a c h  pot rzeba  szu­
ka ć  coraz  to  n o w y c h  k o rab in acy i  vv śre ­
d n i c h  s to pn ia ch  g łosu , aby b y ł y  do g o -  
d n e m i  dla k a zde y  płci ,  i dla ka żde go  wie­
k u .  W  tak szczupłych gran icach ,  melo-

■ m u s i  by dzd y a ,  p r z y  ła twey  pr os to c ie ,  
W k ażde y  pieśni  charak te ry  c:k te ryczną ,  r o z m a -
W  KilAUCy   J  . >

i tą,  zawsze wzniosłą ,  a p r z y n a y m n i e y  nie 
p o w i n n a  bydź ,  a n i  czczą, an i  suchą.  
C hoci aż  po wigkszey części te ś p i e w y  są 
p i sa ne  dla l u d u ,  J ed n ak że  n ie  wszystkie;  
dla tego  p o w y ż e y  w z m i a n k o w a n ą  t r u  lnosc
p rz y t a c z a m  iako  u s p r aw ie dl iw ie n ie ,  m e  
Zaś iako  dowód,  Żem ią przezwyc ięży ł .  — 
S u r o w y  sąd o tern dziele, odtąd n iena le -  

' ż y  do  mnie : a ieżeii z na yd ę  p o b ł a ż e n i e ,  
t o  z a p e w n e  iedyn ie  dla św ią tobl iwego c e ­
l u  ia k ie m u  tę pracę poświęc i łem.”

P o d ł u g  nas P a n  K urp iński p r zezw yc ię ­
ż y ł  g łó w ne  w tey mierze  t r u d n o ś c i ;  bo 
ś p ie w y iego zdaią się pochod z  ę z czasów 
p i e r w o t n y c h  naszey wiary ,  gdzie czucie i 
myśl, b y ł y  całą sz tu ką  muz yki .  N a po tk ać  
y , n ich  t r u d n o  na  m i e y s c a c h ^  w k tó ry ch  
sobie p r z y p o m n i e ć  m o ż n a ,  iz te śp iewy 
są wspólczesnemi  epoce ,  w k t ór ey  ta ie m m -  
ce rachunkowe sztuki, usiłuią zupełnie z

m u z y k i  wypędzić  i myś l  i czucie.  N ie r a z  
z d a i e  s i ę , ‘iż p y ł  wie ków p r z y k r y w a  ie- 
szcze papi er ,  na k tó ry m  widz imy tak p ie r ­
w o tn ą  melodyą ,  iak np. P i e śń  O W ni ebo­
w st ąp i en i u  — o Bło go s ła wio ne y  MalcePan-  
n i e  Maryi  — S a n c t u s — na B e u e d y k c y ą  — 
o dobrodz ieystwacii  modl i tw y — P s  dra  K o-  
ch ą m m kićg ó  — i wiele inn ych .  T e  n a w e t  
gdzie iuż  ryięcey sz tuka  spost rzegać się 
daie iak to: Modli twa  P a ń s k a  —  D o b r ó -  
d/. ieystwo sz c z e g ó ln e —  Zes łan ie  D u c h a t —
O przyść iu  J e z u s a  G h r y s L u s ą J  i i n ­
ne,  nie odda la ią  się n i g d y  od leży pros to ty ,  
która śpiewów p o p u l a r n y c h  n i e o d z o w n ą
musi  b.ydź cechą.  T e n  g łó w n y  w a r u n e k . '  
os iągnięty,  daie n a m  miłe n a d z ię ie ,  że 
śp iewy te wkrótce  s taną  się p o w s z e c h n e -  ' 
mj;  b o  n ie ty lko ,  że nie w ym ag k ią  p o  O r ­
ganis tach  in ne y  biegłości ,  na d  c syfa nie i 
wybieran ie  n ó t  ł a twych ,  ale na dt o  mogą  się 
z u p e łn ie  bez O rgan is tó w  obeyśdz; .  gdzie 
ty lko  iest F o r t e p i a n  i osoba na  n im  graiąca,  
t a m  iuż  ła tw o  w y n u r z o n e  i w y k o n y w a n a
b y d ź  m o g ą .  .

Co  do  Poezy i  los s n r g y - ł  «- y;ygorza 
K o m p o z y to ro w i .  Nie  będz iem y tu  mówić 
o wierszach  do  Mszy S tay Felińskiego, g d y ż  
zale ty  tego męża  n ie  p o t r z e b u ją  n o w y c h  
pochwał ;  ale zamilczeć nie m o ż e m y  o p r a ­
cy  J. M inasotyicza, k tórego  pieśni  s t a n o ­
wią  co do słów n a y w i ę k s z e  b o g a c t w o  te­
go  zbforu.  —  Dzie ło  iego p o d  k a ż d y m  
względem w a ż n y m  iest n a b y t k i e m  dla L i ­
t e r a tu ry  Tolskie'y,  a co do  śp iewnośc i  n a ­
szey m o w y  będzie* o b o k  dzieł  K ru szyń ­
skiego i Osińskiego, w z o r e m  i mi a rą  do p o ­
ró w n y w a l i  na  przysz łość .  D o p e ł n i  Po e ta  
tego,  co sam w pię.kney p r zedm ow ie  , za 
w a r u n e k  p o ł o ż y ł ,  to iest: „Ś p ie w  i s ło ­
wa, ieżeii  i edno  ciało sk ładać  maią ,  i ak  
p o w i n n y ,  n i e roz łąc zone  rhuszą  mieć  z s o -  
bą s towarzyszenie ,  i na  ieclen oddech od~ 
stępować im  od siebie nie wolno.1’

T a k i e m i  też są p ien ia  M inasow icza . Do 
więzów lakierni iest u i a r z m io n a  m o w a ,  p o -  
e ta^ doda ł  nowe,  to iest wiersz m i a r o w y ;  
b e z  którego  poe zya  nie iest ż a d n y m  na- 
by tk iem  dla muzyki ,  o wszem  staie się iey 
n a y n ie z n o ś n ie y s z ą  n i ep rzy iac io łką ,  bo ka­
leczy naypowabnieyszy ie'y u r o k ;  a taki



śp i e w ,  zamiast podnoszenia pięktiey m owy 
nasżey, stawał się iey wybrzydzeniem, ła­
miąc 'pierwsze fa sad y  p ro z o d y i ; zamiast 
odlania w iedną całość, dwie oddzielne 
w y m o w y , w ustsch^wyrazu m yśli,  a w 
śpiewie i nucie wyrazu duszy i serca, obu- 
dwom  dawał śmieszne pole gonitw  w któ­
rych! ani słowa nu ty ,  ani nuta słowa n i­
gdy dognać nie zdołały. I to  nazywało 
się śpiewem! i taki śpiew m ia ł  się kiedyś 
siać p o p u la rn y m ! przecież te k ay d an y  
n ie  zdołały wstrzymać ani zatrwożyć ima- 
g inaćyi Mińasowicza, ani też strącić go z 
drogi prowadzącey do ob lanego  e d u .  P rzy ­
toczym y tu z k ilku  pieśni przypadkiem  
■wyięte strofy; gdyż Wybór chcąc^ robić 
Irzebaby powtórzyć całą iego książkę.

1) z Pieśni na A dw ent o prsyiściu
C h r y s t u s a .

Jak rzeczono przed w iekam i,
Bóg zamieszka między n am i,
Serc Ofiarę przyiraie w darze,
"W Niebie Oyca synom  wskaże;

W  synów świętą miłość w leie ,
T y m  przepuści co kocha li ,
A imieniem cnot pochwali:
W iarę, Miłość i Nadzieię.

2)  z Pieśni o narodzeniu C h r y s t u ­
s o w e  ni.

Łączcie się ziemie, łącz się Niebo całe,
W  iednę pieśń łączcie cżeść iednę i chwałę; 
Boga wśród ludzi powiedzcie zjawienie! 

T y  Boże, poświęć to p ienie!

Chwała bądź Tobie, Pan ie  wszego wieku! 
Ileś  ty  Bogiem zamieszkał w człowieku , 
I  zę tak-' było, iak zdawna bydź m iało  —

Ze Stów ę Ciałem się stało.,

3) z Pieśni o śmierci ,C h r y s t u s a .■

Boże cnó t,  któż nad  Ciebie czynić wię- 
ce'y zdoła?

T y ś  pokazał iak m am y spełniać cier­
p ień czarę1,

Z drzewa" śmierci brać życie, nieść pod bier­
nie czoła,

Dążyć, walczyć, zwyciężać, z siebie dać 
ofiarę, •

Jak m a syn ziemi, znaleść Oyca w niebie 
W iem y to wszystko plzez Ciebie!

24-6' —

4) z Pieśni o Zrn dr Iwychw staniu.
Jakoś ty powstał, lak w T w e imie Panie 
Kto legł w Tw ey prawdzie,-w Tsve'y świa­

tłości wstanie,
*  m • '  ,  •  1 •Śmierci zwycięzcy otoczą Cię w bieli, 
Dziedzice życia, życie będą mieli;
Bo sameś C h r y s t e  że iest życie w grobie, 

Zjścił na Sobie.
5) z M odlitw y Pauśhieyi 

T y ,  któryś słowem z nocy światło stwo* 
i"Wł,

Coś życie w ziem ię , w m orze ,  w nieba 
w łoży ł;

Oto Tw e dzieci, modlą się do Ciebie: 
Oycze ‘nasz wiecznyl który iesteś w niebie.

T akiem  iest dzieło, k tórem u pom yślną  
przyszłość ro k u iem y ,  bo dopięło założe­
nia swych A utorów ; żeby nayłatwieyszą 
drogą uświetnić modły ludu  naszego, że­
by wykryć śpiewanie mowy. polskie'y i że­
by nastręczyć sposobność śpiewania czę­
stego iak naywiększey liczbie osób.

A. Gr.

i i i .:
D alszy ciąg wyiątków zpodrózy  

Pana  Kałdkieugh do Amerykipołuclniowefy.
Nad rzeką Jpanem a w Brezyłii założo­

no gisernią żejlaza, p rzy  które'y niemiec­
cy fabrykańei się znayrluią. Dawnie'y i w  
życi byli p rzy  n iey  górnicy szwedzcy, a- 
le len is tw o , nieporządek^ i niezdatność 
tak Mulattów, iak Negrów, tak im były  
obrzydły, iż podobnie  iak Chińczycy z tęs­
kno ty  ezęścią wymarli, częścią z k r a i u p o -  
wychodzili. Kruszec iest bardzo obfity i 
wydaie 90 od sta; ale żelazo iest kruche, 
zapewne z pow odu  węgli, z n im  mięsza- 
nych. Gdyby drogi bite się znaydowały, 
gisernia ta, m ogłaby, iak u trzy m u ią ,  ca­
łą  po łudniow ą Amerykę żelazem zaopa­
trywać.

N im -P an  'Kalńkłeugh kopalnie  te zwie­
dził, udał się pierwe'y morzem do Rio de 
la Plata. W Montevideo postrzegał na u- 
licacb spustoszenie, co, się z wiadomościa­
mi o kw itnącym  stanie tego miasta nie 
zgadzało i rzeczywiście ludność iego z 15 
tysięcy spadła na  10,000. N ieiaką 'ozdo­
bą miasta, iest mnóstwo stroynych i pią-



knycjh kobiet ,  wido k ,  k tó re go  w s am ym  
Ri o - Ja n e i r o  s z u k a ło b y  się na da re m n ie .  P a n  
K.  powzią ł  t u  w iadomość  o  n i ek tó ry ch  
szczegółach tyczących  się Rz eczyp os po l i ­
t a  Pa ra gu ay ,  która iedna  z naypierwszyfcfa 
p o d  nacze ln i c twem krkiowca n iepodleg łość  
swoią  odzyska ła .  T e n  o t r zy m aw szy  w 
K o r d o w i e  s t o p ie ń  u c z o n y ,  z n a n y  iest pod 
na zwi sk ie m D o k to ra  F rancia . Kró lewski  
wie lkorządca  Velasco  przeszedł  by ł  n a  
s t r onę  pow sta ńców;  lecz F rancia  u m i a ł  się 
go  p o z b y ć  i ogłos i ł  się Dy kt a to re m.

R o k u  1810 przedsięwzięła Rz ec zpospo­
lita B u en o s- A y re s  w y p r a w ę  przeciw D o ­
ktorowi .  W o y s k o  ie"y usz ło iu ż  b y ł o  z n a ­
czną  przes trzeń  przez łasy w k i e r u n k u  ku  
A s u n c io n  i m n ie m a ło ,  że  stolicę iuż  w s w o -  
ie'y ma  m ocy,  g d y . n iespodzian ie  ie d n ey  
n o c y  do koła o gn ia m i  o lo c z o n e m  sie uy -  
rza ło .  Wkrótc e  pr zys ła ł  F rancia  swego 
parlapaentarza,  p rzez  k tórego  oświadczył ,  
ze n ie  zamierza  rozlewać k rw i  i dozwala  
m u  z posiad łośc i  Bu enos  Ayres  b e z w a r u n ­
k o w o  się eofnsć j  ale w razie g d y b y  wódz  
p rz ec iw ny,  na p rz ó d  pos tępował ,  nieszczę­
ście swoie i w o y sk a r sa m  sobie przypisze.  
P o  k r ó t k i m  n a m y ś le  pr zy s ta ł  dowódca  na 
odwrót ,  lecz ka/ .dey n o c y  do pók i  w gra­
n icach  kra in  przez F rancia  r zą dzon ego  
po chó d o d b y w a ł ,  spost rzega ł  otaezaiące 
go og n ie  wspa nia łeg o  nieprzyjac iela.  —  
O d  n iejakiego czasu p r z e r w a n e  są Wsze l ­
k ie  k o m u u i k a c y e  a Rzeczpospol i tą  P a r a ­
g u a y .  F Śrtigas  sc h ro n i ł  się b y ł  do n i e y  
po  swo iey  porażce;  lecz został  p r z y t r z y ­
m a n y  i dotąd  siedzi w więzieniu.  F rancia  
zapros i ł  b y ł  do  siebie rolli i  1820 P a n a  
B onpland , b y ł e g o  towarzysza po dróży  P a -  
n a  H um bolda . Radzono,  mu,  a b y  D ok to ­
r o w i  n ie  ufa ł ,  pozos ta ł  więc w E n t r e  los 
Rios m ię dzy  rzekami  P a r a n a  i U r u g u a y ,  
gdzie wspóln ie  z p e w n y m  Szko te m ,  p l an -  
tac-ye Jerby, czyli  herba ty  pa ragu ays ki ey  
za łożył .  Lecz  zaledwie taru o s i e d l i , gdy  
F rancia  w ys ł aw szy  oddz ia ł  w o y s k a d o  s ie ­
bie p rzyp ro wa dz ić  ich kazał ,  bzkot  r a t o ­
w a ł  się. ucieczką  a B om pland  dos tał  się 
p o d  iego władzę i do tychczas  nie wrócił .  
Z tern wszys tk iem,  m a  m u  b y d ź  w o ln o  w 
ob ręb i e  k r a i u  o d daw ać  sjg n a u k o m  b o ta ­

n i c z n y m .  (*) Oprócz  n ie go  zn ay d n ie  si§ 
lam Jeszcze' angie lski  lekaiw P ów lett i eu -  
ro peys k i  cieśla ok rę to w y .  Co właściwie 
iest zam ia rem D o k to ra ,  wiedzieć nie  m o ­
żna .  H erba ta  p a r a g u a y s k a z  r odza iu  m c h u ,  
by ła  d a w n i e y  w a ż n y m  p r z edm io te m  h a n ­
d lo w ym ;  w y prbwnwlzo.no iey  i edne go  r o ­
ku  dp s a m e j  R zec z p o sp o l i te j  B u e n o i - Ą y -  
res za 40 mil l ion  ów. Zlop: .  ^ A l e  F ran cia  
w y w o z u  ie'y w z b r o n i ł ,  przez coJSrezyl ia -  
nó w  zachęcił ,  że się u p r a w ą  ley  ro ś l i n y  
zaleli.  H is z p a n ie  twierdzą,  że F rancia  d la 
K ró la  h i szpańskiego  hra iem ty ra  zarządza.  
Co się tycze r z ą d u  t rzymać  się ma  d a w n e ­
go sy s te mu  Jezui tów i  lud  c a ły  (200,000 
b ia łyc h  nielięzac In d ia n  ) <*na b y d ź  z n ie ­
go z u p e łn ie  konte i i t .

Pr ze d  k i lku  la ty  og łosi ł  doktór ,  że rząd 
w ręce l u d u  oddać  chce i w t y m  celu z w o ­
łał  k o n g re s  z tys iąca c z ło nkó w  z ł o ż o n y ,

(*) Pism o angielskie  Kvvar te r ly-Review
umieściło z  listu poźn ieyszego  te ieszcze 
szczegóły o P .  B o n p l a n d  i o D oktorze  
F r a n c ia .  P .  B o n p l a n d  zy ie  i nta bydź  
sclrowy. F r a n c i a  w zbrania się jwrócić 
rnu wolność. M .a z niego lekarza  i n ad -  
dozorcę nowo p rze z  góry  A ndes  za k ła -  
daiącey się drogi. xVowe Państw o Pa .. 
raguayskie, zdciic się chcieć- ta k  b ydź  
■dziwnćm, iak dawne: F r a n c i a  rzadko  
się pokaźnie , a g d y  w ychodzi w szyst­
kie drzwi i okna m u szą  b yd ź p o za m y ­
kane i iak  m ówią, n ik t p o d  ka rą  śtńier- 
.ci naowczas p o ka za ć  się nie m oże . Po* 
s ta w ił się n a  czele rzą d u  i ko śc io ła , 
nieużyw a żadnych  k o m u n ik a c y in a w e t  
handlow ych  z in n em i kredam i i ty c h ,  
k tó rzy  się, w.iego moc d o s ta ią , ty lko  
tern karze, że im  wśzelkiey hom m uni-  
ka cy i z niieszhancami innych kraiow  
wzbrania . S m u tn ą  iest rzeczą , ze B o n -  
p la ud .  żonę za  granicą  w ubóstwie zo ­
staw ić m usia ł i i  ludźm i n a  p ó ł  clzi- 
hierni żyć  iest zn iew olony , ale pociesza  
go zapewne iego ulubiona umieiętność i 
spodziewać sic należy, że o ezęsci l i ­
m eryki w k tórey  teraz m ie szka , p ew -  
nieysze wiadomości nam  kiedy p o d a ,  
niż są tę, które dotychczas m a m y .
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dla n a r a d z e n i a  się o  n o w y m  ksz ta łc ie  
iz ądu .  P o  zaga ien iu  po s iedzen ia  przez 
Do kt ó ra ,  D e p u t o w a n i  przys tąp il i  do dzie­
ła ale w k ilka dn i  widząc , że na u t r zy ­
m a n i e  n ie  maią  żadn ego  w y n a g ro d z e n ia  
i p rzewiduiąc ,  że pos iad łośc i  ich wieleby 
uc ierp ia ły,  gdyby na rady ,  lak się zano s i ­
ło  d l u / e y  po t rwać  mia ły ,  przyb.yli wszy­
scy do D o k t o r a ,  oddali  m u  na powrot  
ster rządu,  oświadczyl i  że z n p e ł m e  z n ie -  
n-o są kont enoi  i prosi l i ,  aby^ im do d o ­
m ó w  wrócić dozwol i ł .  Do k to r ,  »Uory to 
p r z e w id z ia ł ,  odpo w ie d z ia ł ,  ye -sobie ża- 
chow uie  zwołać ich na przyszłość ,  gdyby 
z n o w u  przeciw n i e m u  sarkal i ,  ale ze p o ­
siedzenie  przysz łe  p r z y n a y m n i e y  p ó ł r o k u  
p o t r w a . . . .

Do p o m n o ż e n i a  swoiey  wład zy ,  u ż y w a  
F ra n c ia  narzędzi  f izycznych .  Każdego  
wieczora,  o to czo n y  m n ó s tw e m  ludu ,  w s ­
chodzi  z swego pa ła cu  robie spos trzeże­
n i a  a s t rono m ic zne  i przy o k r z y k a c h  zdz i ­
w io n e g o  t ł u m u ,  wraca  do d o m u .

Gdyby uyście rzeki  Rio  de la P la ta  mniey 
dla zesrlugi b y ło  n i ebezpiecznem ,  n a ó w -  
S k » i U y l < 4  »  Am ery ce  mias .a ,  U tór . -  
goby po ło ż e n ie  w h a n d l o w y m  względzie 
t o r z y S tn ie y sz e m  by ło ,  n iż  Bu en os -A yr es ,  
b o  sp ła w n e  o d n o g i  rżeki  Rio  de la Plata,  
P a n  ara i P a rag u ay ,  wspóln ie  z m n ie y sz e -  
mi  r z e k a m i ,  u ł a t w i ł y b y  k o m u n i k a c y ę  z 
K o r d o w ą ,  S. Jago,  T u k u m a u ,  M end os ą  i
S J u a n .  W ie lk ą  część po wie rz chni  tey rze-
cżyposp ol i tey  z a y m u i ą  rówminy^piaszczy­
ste c i ągnące  się od  wscho du  az do K o i -  
dyle rów,  o d j i o ł u d n i a  aż do gór  P a l a g o n -  
skich  i do ro ln ic twa  wcale n iezda tn e ;  ale 
na tom ias t  maią n iek tóre  okol ice,  t łuste łą ­
k i  na  k tórych n iez l iczone  g r o m a d y  b y ­
d ła  i koni  się pasą.  N a  o w y c h  n iezmier ­
n y c h  ró w n in ach ,  n ie  wid«tc ani  l ednego 
drzewa,  an i  i ed neg o  krzaku ,  a w B u e n o s -  
Ayres  niedostatek drzewa tak by ł  wte ikun ,  
że H is zp an ie  z m u s z e n i  byl i  dla tego ty l.to
wiśn ie  e u r o p e j s k i e  szczepić aby  się drze­
w e m  o p a ł o w e m  zaopatrzyli .  Us i ło wa no 
u p raw ia ć  t u  o g r o d o w i n y  eu ropeyskie ,  a- 
le bezskutecznie.  M e lo n y  tuteyszę mało  
niaią s m aku ,  i abłka  są złe , a d rzewa wi­
śniowe nie wydaią  ż a d n y c h  owocow.  Je ­
d y n y m  d o d r y m  o w o c e m  są w i n o g ro n a .

Ze zboża  n ayw ię cey  p rzeni cy  zasiewaiąy 
sieią także  jęczmień  i k u ku rydzę ;  ale d y ­
nie są prawie  w y ł ą c z o n e m  m ie sz kań ców  
p o ż y w ie n ie m .  Czy osadzie szkockiey ,  n ie  
d a w  no tam z apr ow adz on ey ,  dobrze  się po-  
wiedzie,  sku tek  okaże .

]Na wielkich fo lw arkach ,  choduią  sarao 
prawie  b y d ło .  N a  n ie k tó rych  z n a y d u ią  
się sześcio-tysięczne stada k o n i  i niezl i­
czone  m n ó s t w o  roga tego  bydła .  O d n o ­
w io n o  teraz da w n e  u rząd zen ie  rządu  hi ­
szpańskiego ,  aby w p e w n y c h  czasach  me* 
c h o w a n e  by d ło  z a y m o w a n o ,  uszy m u o b -  

I cinuno- i na  rzecz S k a rb u  zab ie rane  b y ­
ło.  K o n i e  a mia now ic ie  klacze,  ty lk o  
dla skór maią t u  war tość.  N ie m a  z w y -  
czaiu u ż y w a ć  klacz do i a k o w e y  pracy.  
Pewien  Anglik n rozważał  n a  ten przesąd! 
l udu  i ie. bał- p rzez  ulicę na klacz-y. L u d  
dopó ty  rzuca ł  na  n iego  b i o t e m ,  d o po ty  

>ro lżył ,  dopó ki  nie z siadł.
& Z po w o d u  w ielkie'y ilości b yd ła ,  c ena  
iego iest bardzo  ń izka.  W ie l k ie go  w o ł u  
dostać m o ż n a  za 5 do  6 talarów, hisz­
p a ńs ki ch ;  sama skóra  płac i  się p o  3 ta ­
k i c h / e  ta larów.  Mięso więc p ra wie  ża­
d n e j  n i em a  eeny ;  u ż y w a n e m  iest pow sze­
chnie  n ie ty lk o  przez ludzi,  ale daią go  
n aw e t  dla drobiu .  W  no w sz y c h  czasach 
z p o w o d u  wie lk iego  o d b y t u  skór  i ł o i u  
do Angl i i ,  po d n io s ł a  się n ieco  cena  b y ­
dła. W Ogólności h a n d e l  mi jdzy Anglią, 
i Buenos -Ayres ,  co dz ień staie się obszer -  
n i e y s z y m  i wa/ .n ieyszym.  R o k u  1817 w y ­
nos i ła  wartość  w p r o w a d z o n y c h  do  B u e ­
nos-Ayres  tow aró w ,  przesz ło  15 mul:  zł: 
poi: w r. 1823 w y n o s i ł a  i u / , , 4 6  mili:  zł: 
p o b , w r. 1821 p r z y p ł y n ę ł o  do  B u e n o s  
Ayres 114 okrętów angiel sk ich ,  r.  l o l z  
p r z y p ł y n ę ł o  ich 167, k tóre  bl isko mi l ion  
skór  ko ń sk ic h  i w o ł o w y c h  zabra ły .  O ”-  

f legleysze* p r o w i n c j e  p r z y w o ż ą  bawełnę  i 
\ t y tóń .  R ó w n i n y  pod górami  Andes spr zy -  
j i ałą u p r a w ie  w in a ,  wytłaczała- go rocz­

n ie  do  12,000 beczek i p row adzą  z M e n -  
dosy i St.  J u a n  do  B u en o s- A y re s ,  gdzie 
go mi enia ią  za rękodzie ła  angiel skie,  
p .  I ia U k h u g h ,  Widział ie vv na yodl eg l ey-  
szych  z aką t kae h  K ordy le row .

(Dokończenie nastąpi.),


